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IV Zjazd Wojewódzki
Związku Bojowników z Faszyzmem

„Bojownicy walki z faszyzmem, żołnierze Polski pod­
ziemnej nieugięcie stać będą na straży interesów Ludu 
Polskiego”, — stwierdza deklaracja ideowa naszego 
związku. To zasadnicza treść ideologiczna uczestników 
walk} z faszyzmem.

Wychowani na przykładach nieugiętych bojowników 
Polskiej Klasy Robotniczej takich jak: Waryński, Mar­
chlewski, Dzierżyński, Kasprzak i inni — w tragiczne 
dni września, gdy sanacyjne dowództwo na czele z Ry­
dzem Śmigłym zdradziło Naród Polski i uciekło za gra­
nicę, a agenci hitleryzmu w postaci Doboszyńskich. po­
grążali nasz kraj w niewoli, wydając na lup tysiące ucz­
ciwych patriotów — rozpoczęliśmy walkę o wyzwolenie 
naszej Ojczyzny. Świetlana postać Mariana Buczka. — 
poległego na przedpolach Warszawy — to symbol tej 
walki.

Do walki tej stanęli najwierniejsi synowie klasy ro­
botniczej, kierowani przez Polską Partię Robotniczą, 
która powzięła walkę o wyzwolenie narodowe, z wyzwo­
leniem społecznym. Ona pierwsza wysłała oddziały 
Gwardii Ludowej, które nawiązały do wielkich tradycji 
walk robotniczych. One pokazały, że tylko przez walkę 
można bronić się przed zagładą hitlerowską. Walka ta 
potęgowała się z dnia na dzień i objęła płomieniami 
cały Naród. Pogłębiła przyjaźń tych wszystkich, którzy 
rozumieli, że Polska może wyzwolić się jedynie jako 
Państwo Demokratyczne w oparciu o współpracę ze 
Związkiem Radzieckim, że wypowiadane wówczas hasło 
stania z bronią u nogi było zdradą narodową i pogłębiało 
niewolę narodu.

Jesteśmy dumni, źe krwią najlepszych naszych towa­
rzyszy broni torowaliśmy drogę do niepodległości, ale 
trzeba nam pamiętać, że przelana krew, była również 
krwią naszych towarzyszy broni partyzantów i żołnierzy 
Armii Czerwonej. Zwycięski marsz wyzwoleńczej Armii 
Czerwonej pod wodzą Generalissimusa Stalina przyniósł 
naszej Ojczyźnie wolność t niepodległość.

Z chwilą wyzwolenia kraju i odzyskania niepodległości 
stanęły przed nami nowe zadania. Tysiące wczorajszych 
żołnierzy przystąpiło do odbudowy zniszczonego kraju, 
utrwalając zdobycze mas pracujących.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

1200 kursów dla analfabetów 
zostanie zorganizowanych w Wielkopolsce 
jeszcze w bieżącym miesiącu

„Tak, jak społecznym obo­
wiązkiem każdego obywatela 
jest opanowanie umiejętności 
czytania i pisania, tak samo o- 
bowiązkiem jest nauczanie in­
nych" — stwierdziła na wczo­
rajszym plenarnym posiedze­
niu Woj. Komitetu do Walki 
i Analfabetyzmem przewodni­
cząca WRN tow. Wiktoria 
Hetmańska. Na zebraniu tym 
kurator Łopuski podsumował 
dotychczasowe osiągnięcia w

Ludność wiejska

korzysta
z
uzdrowiskowego

WARSZAWA. W począt. 
kach czerwca rb Związek 
Samopomocy Chłopskiej — 
wznowił wysyłanie chorej 
ludności wiejskiej na lecze­
nie uzdrowiskowe. Chłopi 
korzystają przy tym z do­
godnych warunków najbie 
.dniejsi z nich wyjeżdżają 
bezpłatnie.

W ciągu czerwca i lipca 
rb-, ze wszystkich woje­
wództw wyjechało na ku­
rację ogółem ok. 1000 osób.

Najwięcej miejsc w uz­
drowiskach ZSCh zarezer­
wował na miesiące zimowe 
w których chłopi dysponu­
ją większą ilością czasu.

Ogółem w roku bież, wy 
jedzie do uzdrowisk ponad 
3.500 chłopów i kobiet wiej 
skich.

dziedzinie zwalczania analfa­
betyzmu na naszym terenie, po 
czym delegat pełnomocnika 
Rządu RP do walki z analfa­
betyzmem — tow. Sza jer 
przedstawił zebranym zadania 
Komitetu na najbliższy okres. 
Mówca oświadczył m. in., że 
na walkę z analfabetyzmem 
przeznaczono w br. kwotę o- 
koło 1 miliarda złotych.

Głównym tematem dyskusji 
była sprawa możliwości prze­
kroczenia nakreślonego na 
miesiąc sierpień planu pracy 
przewidującego zorganizowa­
nie w terenie 900 kursów dla 
analfabetów. Przedstawiciel 
Zarządu Woj. ZMP w Pozna­
niu zadeklarował w imieniu 
swej organizacji zorganizowa­
nie w miesiącu sierpniu do­
datkowych 300 kursów, 700 ze­
społów poprawnego czytania i 
pisania oraz przeprowadzenie 
500 nauczeń indywidualnych. 
Wezwał on przv tvm do współ­
zawodnictwa ZSCh. Ligę Ko­
biet i Okręgową Radę Źw. Za­
wodowych, a do współzawod­
nictwa międżyokręgowego — 
pomorską organizację ZMP.

ODPOWIEDŹ

Rządu Radzieckiego 
na notę Jugosławii

W dniu 25 bm. Rząd Ra­
dziecki wystosował odpo­
wiedź na notę rządu Jugo­
sławii w sprawie bezpraw­
nego aresztowania obywa­
teli radzieckich.
Pełny tekst noty ZSRR po­
damy w dniu jutrzejszym.

LUBUSKA

Polska wstępuję na drogę
wtoaącą Si u socjallzmouji
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Otwarcie Wystawy Polskiego Przemyślu Lekkiego w Moskwie
MOSKWA. W dniu 20 bm. odbyło się w parku ńn. Gorkie* 

go w Moskwie otwarcie Wystawy Polskiego Przemysłu Lek­
kiego w ZSRR połączonej z Wystawą Polskiego Malarstwa i
Raeżby.
Wokół trybuny tonącej w 

czerwieni zebrali się goście: — 
przedstawiciele władz radziec* 
kich oraz radzieckich organi* 
zacji przemysłowych, nauki i 
techniki, literatury i sztuki o- 
raz prasy. Obecni są minister 
handlu zagranicznego ZSRR — 
Mienszykow, — wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR — 
Ławrentiew, wiceminister hans

550 jeńców 
Greckiej Armii 
Demokratycznej 
rozstrzelali faszyści

SOFIA (PAP). Według 
wiadomości prasy ateńskiej 
— minister wojny rządu a- 
teńskiego złożył oświadczenie 
dziennikarzowi amerykań­
skiemu, w którym m. in- za­
komunikował: >„ Od stycznia 
br. rozstrzelano „tylko” 550 
jeńców Greckiej Armii De­
mokratycznej”.

Sitowa „rekordzśfżka**

Przodującą oborą w największej wydajności mleka jest PGR. 
Marcinkowa Dolne w pow. żnińskim. Przeciętny dzienny udój 
mleka zuynosi 18 Itr. Na zdjęciu szwajcar Walenty Katarzyński 

z krową rekordzistką „Ramoną'' (32 l mleka dziennie),

dlu zagranicznego — Siemi« 
czastnow. ambasador radziec* 
kl w Polsce Lebiediew, szef 
protokółu radzieckiego MSZ — 
Mołoczkow, wiceprzewodnl* 
czący Komitetu dla Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów 
ZSRR — Kałaszyn, przewodni* 
czący Radzieckiej Izby Han» 
dlowej Niestierow i inni przed 
stawiciele władz i organizacji 
społecznych.

Na uroczystość przybyła ró­
wnież Zofia Dzierźyńska, wdo« 
wa po nieustraszonym rewolu* 
cjoniście i współbudowniczym 
państwa radzieckiego Feliksie 
Dzierżyńskim. Obecni są rów= 
nież liczni członkowie korpu­
su dyplomatycznego akredytos 
wani w Moskwie w tym wszy­
scy przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej.

Ze strony Polski na otwarcie 
wystawy przybyła delegacja 
rządu R. P. z ministrem han? 
dlu zagranicznego inż. Gede, 
wiceministrem przemysłu lek­
kiego — Golańskim i wicemb 
nistrem kultury i sztuki So* 
korskim na czele, oraz amba® 
sador R. P. w Moskwie Ma* 

rian Naszkowski. znakomity 
rzeźbiarz prof. Dunikowski, 
kierownik wydziału propagan­
dy KC PZPR Albrecht, głów* 
ny architekt wystawy prof. 
Hryniewiecki, przewodniczący 
rady programowej wystawy 
Bogusz, przedstawiciele robo­
tników, zajętych na budowie 
wystawy, personel ambasady 
R. P. oraz członkowie kolonii 
polskiej w Moskwie.

Prasa radziecka, polska i 
prasa innych krajów reprezen* 
towana jest przez kilkudzie* 
sięciu dziennikarzy i publicy* 
stów, wśród których jest zna*

Ziazd Zw. uczmm Walii zwnel 
wybrał delegatów na Kongres Połączeniowy

W Poznaniu obradował w nie­
dzielę, dnia 21 bm. zjazd Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej o 
Pokój i Demokrację. W zjeździć 
wzięli również udział delegaci 
Związku Powst. WIkp. i Zw. Dą­
browszczaków oraz przedstawicie­
le Zw. b. Więźniów Polit.

Zjazd wybrał 60-ciu delegatów 
na Kongres Połączeniowy 11 or­
ganizacji kombatanckich w jeden 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Kongres ten odbę 
dzie się dnia 1 i 2 września w 
Warszawie. Celem połączenia jest 
wzmocnienie sił pokoju, które 
pod przewodem Związku Radziec 
kiego walczą z zakusami anglo- 
amerykańskiego imperializmu, prą 
cego do nowej wojny.

W dyskusji nad referatem prze 
wodniczącego Zarządu Gł. Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej płk. 
Narbutta, mówcy napiętnowali 
stanowisko Watykanu, który gro 
źbami ekskomuniki próbuje prze 
szkodzić narodowi polskiemu w 
pokojowej pracy nad odbudową 
kraju.

Wybrano m. in. następujących 
delegatów na Kongres: nauczycie­
la Szulca z Wągrowca, odznaczo­
nego orderem Sztandaru Pracy, 
Henryka Kamińsk i ego — przodow 
nika Zakładów Cegielskiego, prof. 
U. P. — Błachowskiego, studenta 
ze Śremu — Nagengasta, rolnika 

korni ty publicysta „Prawdy” 
Zasławski.

Uroczystość zagaił przewo­
dniczący Wszechzwiązkowej Iz 
by Handlowej Niestierow, któ­
ry w imieniu radzieckich władz 
państwowych oraz społeczeń­
stwa zwrócił sie ze słowami 
serdecznego powitania do przy 
byłych na otwarcie wystawy 
przedstawicieli Rządu Polskie­
go.

Niedawno obchodzono w 
Polsce Święto Odrodzenia — 
oświadczył mówca — zbiegło 
się ono z wielkimi sukcesami 
(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

z Ziemi Lubuskiej — Józefa Peł- 
cha, Elżbietę Buczkowską — pra­
cownicę spółdzielczą z Gorzowa.

------ O

3 piętrowy dom

w 30 dni
buduje SPB
w Warszawie

WARSZAWA. W Warsza 
wie na Mokotowie, na tere 
nie kolonii mieszkalnej 
ZOR robotnicy Społeczne­
go Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego Oddział War­
szawa nr 2 przystąpili w 
dniu 19 bm. do budowy 
domu szybkościowego, — 
przeznaczonego na mie­
szkania dla pracowników 
MON.

Według harmonogramu 
budowa 3-piętrowego blo­
ku o kubaturze 7.500 ms 
i wymiarach 44x11,5 m po­
trwa zaledwie 30 (!) dni.

W ciągu 7 pierwszych go 
dżin pracy 15 betoniarzy 
ukończyło całkowite beto 
nowanie fundamentów. — 
Cztery trójkowe zespoły 
murarskie przystąpiły do 
stawiania muru.
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Żniwa kapitalistyczne 
w U. S. A-

Anłwa imperialistów 
w Syrii

Żniwa 
w krajach marshallowskich

Żniw* w Hiszpanii Żniwa watykańskieW Z' S. R. R. i krajach 
Demokracji Ludowej
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Otwarcie Wystawy
Polskiego Przemysłu Lekkiego w

(Dokończenie ze strony Hszej) 
w dziedzinie wykonania 3*le* 
tniego planu, który stanowi 
przesłankę dla realizacji wiel­
kiego 6-letniego planu socja< 
listycznej przebudowy Polski. 
W ciągu krótkiego czasu stopa 
życiowa szerokich mas naro* 
du polskiego przekroczyła po* 
złom przedwojenny, Systems* 
tycznie wzrasta produkcja prze 
myślowa. Rozbudzona inicja­
tywa polskiego świata pracy 
otwiera przed nim wspaniałe 
perspektywy.

Wskazując na pomoc, udzie, 
loną Polsce przez Związek Ra 
dziecki prezes Niestierow pod* 
kreślił systematyczny wzrost 
obrotów handlowych między 
obu krajami stwierdzając, iż 
w roku bieżącym zwiększają 
się one o 35 procent w poró­
wnaniu z 1948 r.

„Narody naszych krajów — 
oświadczył mówca — ożywio* 
ne są wspólnym zgodnym dą* 
żeniem do wzmocnienia wie* 
zów współpracy gospodarczej 
technicznej, naukowej i kultu* 
ralnej. Świetnie pomyślana i 
wykonana Polska Wystawa 
Przemysłowa w Moskwie nie* 
wątpliwie przyczyni się do dal
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Gdy przechodzimy przez 
most w Gorzowie, rzuca nam 
się w oczy tablica ze strzałką 
i napisem: „Odbiór lnu ul. Fa* 
bryczna 71”. Tam mieszczą się

Zezem

Pili dużo
czy mało?

O pijakach, pijaczynach Ud. pi- ' 
pisaliśmy już nieraz. Ponieważ 
sprawa „P" (pijaństwa) posiada 
różne warianty, zajmiemy się dziś 
pijakami, pijącymi w czasie peł­
nienia czynności urzędowych.

Pakość jest małą mieściną’, li- 
czącą zaledwie 4000 mieszkańców. 
Łatwo zrozumieć, że jeśli brak ; 
jest w mieście rozrywek kultural­
nych to, idąc po linii najmniej­
szego oporu, niektórzy obywate­
le starają się znaleźć je gdziein- ; 
dziej. Tak rozumując, pracowni- J 
cy miejscowej gminnej spółdziel- ; 
ni „Samopomocy Chłopskiej"* ob. 
ob. Kamola, Soszyński i Chłapow 
ski, poczęli kierować swe tkliwe ' 
spojrzenia w stronę alkoholu. ! 
Wystawy pełne. Ceny? Nie tak 
ile!

W zasadzie można każdemu pi- 
jącemu (w miarę!) wybaczyć. Lecz , 
czy godzi się wziąć choć kropel- J 
kę wódki do ust wtedy, jeśli jest 
się w służbie? Za opijanie się ob. j 
Chłapowski otrzymał już upom- j 
nienie od władz partyjnych, a So- / 
szyński, kierownik spółdzielni, za | 
miast wyciągnąć z tego konse- ) 
kwencje, sam woli „głaskać" bd-1 
telczynę. (

Oczywiście, wśród klientów j 
spółdzielni panuje z tego powo- ( 
du zrozumiałe rozgoryczenie. 
Jedni twierdzą, że cala ta trójka { 
pije mało, inni, odwrotnie, stwier ( 
dzają, że — dużo!

Kto ma rację — trudno dociec. 
Ale w zupełności racje mają ci, 
którzy mówią, że w służbie nie 
wolno w żadnym wypadku uży­
wać alkoholu.

Aby nie było nieporozumień 
na przyszłość, ob. ob. Kamola 
Soszyński i Chłapowski winni wy 
powiedzieć wódce jak najrychlej 
wojnę... (Sęk)

M M uralowała pnei mIiińw 
magazyny artykułów spożywczych w Wągrowcu

V/ ub. piątek w godzinach 
popołudniowych nawiedziła 
miasto Wągrowiec i okolicę 
wielka ulewa. Spływające ma* 
sy wody zatamowały ścieki 
kanalizacyjne, wobec czego 
gromadząca się woda zaczęła 
zalewać magazyny sklepu Po* 
wszechnej Spółdzielni S^-^yw* 
CÓw przy ul. K. Świerczów* 
sklego.

szego pogłębienia współpracy 
obu bratnich narodów”.

Z kolei zabrał głos minister 
handlu zagranicznego Gede, 
który oświadczył m. in.: „O* 
twierając w imieniu Rządu 
Ludowo-Demokratycznej Rze* 
czypospolitej Polskiej pierw* 
szą Wystawę Przemysłu Lek* 
kiego w Moskwie, pragnę prze 
kazać najserdeczniejsze powi* 
tania bratniego słowiańskiego 
narodu, polskiego i polskiej 
klasy robotnicze] — bohater* 
skiemu narodowi radzieckiemu 
i jego rządowi z wielkim Sta* 
linem na czele”.

Minister Gede wyraził górą* 
ce podziękowanie rządowi ra* 
dzieckiemu za wielką pomoc 
udzieloną przy urządzaniu wy* 
stawy.

„Na wystawie, którą otwie* 
ramy w Moskwie, w stolicy 
państwa będącego ostoją na* 
rodów w walce o pokój i so­
cjalizm — powiedział minister 
— chcemy zademonstrować 
twórczy wysiłek narodu poi* 
skiego, jego wkład do toczą* 
cej się pod wodzą ZSRR 
wszechświatowej walki prze* 
ciwko imperialistycznym pod­
żegaczom wojennym, o umoc* 

magazyny Państwowej Roszar* 
ni Lnu i Konopi.

Wozy pełne surowca lnias 
nego jadą codziennie do Ro­
szarni. Przed magazynem tym 
oraz przed drugim znajdującym 
się przy ul. Kobylegórskiej, 
stoją całe szeregi wozów, któ* 
re szybko podjeżdżają do wa* 
gi. Przy ważeniu lnu następu* 
je klasyfikacja rośliny, zależ* 
na od jej grubości, długości i 
koloru. Po zważeniu i zaklasy­
fikowaniu, robotnicy Roszarni 
składają surowiec w stogi i 
pod szopę. Plantator po t. zw. 
starowaniu wozu otrzymuje 
kwit, z którym zgłosi się za 
kilka dni do magazynu teks*, 
tylnego przy Roszarni, Wybie* 
rze tam sobie towary tekstyl* 
ne po cenie hurtowej, których 
wartość sięga 50% sumy uzy­
skanej za len i jeqo dostawę. 
Drhgą połowę należności od® 
bierze w gotówce z Państwo* 

w'ego Banku Rolnego.
Przy odbiorze lnu w obu 

punktach składowych zatrud­
nionych jest ponad 200 pra co w 
ników. Część z nich wyjeżdża 
w sąsiednie powiaty i na te­
ren całego województwa po* 
znańsikiego i szczecińskiego. 
Stamtąd po załadowaniu lnu 
na wagony, jest on w piano* 
wo rozłożonych transportach 
przysyłany do Roszarni.

Oba magazyny Roszarni od­
bierają dziennie około 250 
wozów 1 20 wagonów lnu, od 
godziny 7-ej rano aż do póź« 
nego wieczora. Plantatorzy o- 
trzymują również wynagrodzę* 

za słomę, za nasiona lnia­
ne — stanowiące przeciętnie 
12—13^/0 ogólnej masy — oraz 
za każdy kilometr drogi od 
domu do Roszarni.

Akcja odbioru plonów po« 
trwa do końca października 
lub dłużej, lecz kierownik Ro­
szarni nie martwi się tym, 
gdyż magazyny pomieszczą 
wszystek len, a im więcej go 
będzie — tym lepiej.

W ramach inwestycji sięga* 
jących dziesiątek milionów zło 
tych sprowadzane są już no­
we maszyny, które sobie szyb­
ko poradzą z nagromadzonym 
zapasem. (Dej)

Spółdzielnię od większych 
strat uchroniła miejsc. Ochot. 
Straż Pożarna, która wypom­
powała wodę i odprowadziła 
ją do głównych kanałów wód 
opadowych.

Spływająca wartkimi poto­
kami woda poczyniła poza 
tym duże wyrwy w chodniku 
promenady wokół jeziora i 
parku. Chodnik ten wymaga 
niezwłocznej naprawTy. (W-ski) 

nienie pokoju f zwycięstwo 
socjalizmu.

Chcemy dowieść ludowi ra* 
dzieckiemu, który swą krwią 
i ofiarną walką wywalczył na* 
szą wolność, że ofiary te nie 
poszły na marne, że Polska 
Ludowa umie cenić zdobytą 
wolność i niepodległość, po­
trafi je utrwalić i obronić, o- 
pierając się na niewzruszonym 
fundamencie wieczystej przy­
jaźni i współpracy polsko-ra­
dzieckiej.

Wiemy i pamiętamy, że po­
dobnie jak nie do pomyślenia 
było nasze 'polityczne i naro­
dowe wyzwolenie bez zwycię* 
stwa bohaterskiego Związku 
Radzieckiego, który pod ge* 
nialnym dowództwem Genera­
lissimusa Stalina rozgromił na 
jeźdźców niemieckich i wyty­
czył nowe granice Polski na 
Odrze i Nysie, tak samo bez 
pomocy Związku Radzieckiego 
byłoby nie do pomyślenia od­
rodzenie gospodarcze naszego 
kraju”.

Min. Gede oświadczył, że 
tezę tę odzwierciedla wystawa 
w Moskwie, która dowodzi, źe 
ZSRR jest najpoważniejszym 
dostawcą surowców i urządzeń 
przemysłowych dla Polski, je­
dnocześnie zaś jest najważniej 
szym nabywca wyrobów na­
szego przemysłu.

Min, Gede stwierdził, iż wy­
stawa pokazuje jak naród poL 
ski, wyzwolony od ucisku e» 
kononilcznego 1 politycznego, 
opierając się na przyjaźni, 
pomocy i doświadczeniach 
Związku Radzieckiego, dzięki 
wysiłkom klasy robotniczej i 
ogółu pracujących, w zdecydo­
wanej walce z niedobitkami 
reakcji — wstępuje na drogę 
wiodącą ku socjalizmowi.

Za 17 milionów złotych 
"wykonano robót ponad plan 
w Państw. Przedsięb. Budowl. w Nowym Tomyślu

W PPB w Nowym Tomyślu 
pracuje pod kierownictwem Jó 
żela Janusa, kierownika od­
działu przeciętnie 60 pracow­
ników w sezonie przeszło 100.

W r. 1948 -wykonano robót 
na 6urnę 8 milionów zł ponad 
plan. Natomiast w r. 1949 wy 
konano prace na sumę 17 mi­
lionów zł ponad plan. Do koń 
ca roku bież, kierownictwo 
p r z e ds ięb i o rst w a przewiduje 
wykonać robót pozami ano wych 
na sumę 25 milionów zł.

Jeśli chodzi o współzawod­
nictwo pracy wśród pracowni 
ków, przyjęto je z zadowole­
niem. Przeprowadza się je w 
formie brygad, osiągając wy­
nik od 110 proc, do 150 proc.

taiośi iMw i pow. Miii
z okazji Festiwalu

Pod hasłami walki o pokój, 
jedność młodzieży postępowej 
całego świata i jedności mło­
dzieży polskiej w pracy dla 
Polski Ludowej — manifesto­
wała w dniach 14 i 15 sierp­
nia br. młodzież powiatu średz 
kiego, z racji Festiwalu Świa­
towej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej.

W związku z tym, zgodnie 
z ustalonym programem, we 
wszystkich gminach i mia­
stach pow. średzkiego, ogniwa 
Zw. Młodz. Polskiej i Harcer­
stwa, zorganizowały zabawy 
ludowe, igrzyska sportowe, im 
prezy artystyczne itp.

W dniu li sierpnia br. im­
prezy takie zorganizowano w 
Markowicach — dla gminy 
Kleszczewie .i w Łęknei dla 
gminy Zaniemyśl. Wieczorem 
nad uroczymi jeziorami zanle- 
myskimi popisywała się mło­
dzież wśród licznie zebranej 
publiczności. Okolicznościowe 
przemówienia wygłosili ob. 
Menczyńskt w Markowicach, 
oraz ob. Chmiel w Łęknie.

Nazajurz podobne uroczysto 
ści odbyły się w Środzie, Ko­
strzynie i w pozostałych gmi­
nach pow. średzkiego.

W Środzie — na stadionie 
Miejskim nastąpiły igrzyska 
sportowe i inne atrakcje, gdzie 
m. in. rozegrano rewanżowy

Moskwie
Stwierdzając, że współpraca 

i wzajemna pomoc gospodar* 
cza ze Związkiem Radzieckim 
i krajami demokracji ludowej 
stanowi i zawsze stanowić bę* 
dzie linię generalną polityki 
Polski Ludowej, min. Gede o* 
świadczył: „Rząd Polski, pol­
ska klasa robotnicza i cały 
naród polski będą szczęśliwi, 
jeśli pierwsza wystawa nasze* 
go przemysłu w Moskwie je­
szcze bardziej pogłębi współ* 
pracę i wzmocni wieczystą 
przyjaźń między ZSRR a Pol­
ską Ludową”.

Wiceminister Sokorski pod­
kreślił w swym przemówieniu 
systematyczne wzmacnianie 
polsko-radzieckiej współpracy 
w dziedzinie kulturalnej. Mów 
ca wskazał na ogromne zna­
czenie występów” artystów ra« 
dzieckich w Polsce, wizyt ra­
dzieckich pisarzy i dziennika­
rzy w naszym kraju dla kształ 
towania nowej socjalistycznej 
kultury polskiej.

Wiceminister Sokorski za­
kończył przemówienie okrzy* 

kami na cześć przyjaźni i współ 
pracy kulturalnej między obu 
narodami na cześć zwycię­
skiej walki o pokój przeciwko 
ciemnym siłom reakcji, oraz 
na cześć Generalissimusa Sla* 
lina.

Po odegraniu przez radziec­
ką orkiestrę wojskową hym­
nów państwowych Polski i 
ZSRR min. Gede przeciął wstę* 
gę, otwierając wystawę.

Pierwsi weszli do pawilonu 
wystawowego członkowie pol­
skiej delegacji rządowej w to- 
arzystwie ministra Mienszyko- 
wa, wiceministra Ławrentiewa 
i Siemiczastnowa. ambasado* 
rów Lebiediewa i Naszkow* 
ski ego.

M. in. przeprowadza się w 
przyśpieszonym tempie prace 
przy zabudowaniach uszkodzo­
nych przez huragan w Pako­
sławiu oraz wszelkie roboty 
w administracii majątków roi 
nych we Lwówku.
Poza tym PPB przewiduje 

prace przy budowę bursy w 
Nowym Tomyślu, która w r. b. 
zostanie rozpoczęta kosztem 
5 milionów zł. w pierwszym 

i półroczu i w drugim półroczu 
— również 5 milionów zł.

Dobre wyniki w pracy osią­
gnięto w PPB nowotomyskim 
dzięki dobrze działającej ra­
dzie zakładowej oraz dobrane­
mu zespołowi pracowników/

(Hr)

w Budapeszcie
mecz w piłkę nożną między 
drużynami reprezentującymi 
„Kawalerów” i „Żonatych”. 
Wysłuchano również przemó­
wienia okolicznościowego z 
racji Festiwalu w Budapeszcie, 
jakie nadało Polskie Radio 
przez głośniki zainsta^wane 
na Stadionie.

Na zakończenie uroczystość! 
przy urządzonym ognisku, ba 
wiła młodzież średzka licznie 
zebraną publiczność — dobo­
rowym programem artystycz- 
nym. (gr)

mszusMWN
Kierownictwo Powszechnego 

Domu Towarowego w Kaliszu 
postanowiło wybudować włas­
ny gmach, w którym znajdą 
pomieszczenia wszystkie dzia­
ły handlowe PDT.

Przy placu Konstytucji sta­
nie wielki, czteropiętrowy 
gmach, na którego budowę za 
preliminowano na razie 30 mil. 
zł.

Koszta budowy wyniosą wię 
cej niż preliminowano, gdyż 
gmach wyposażony ma być we 
wszystkie nowoczesne urzą-

IV Zjazd Wojewódzki
Związku Bojowników z Faszyzmem 

(Dokończenie ze strony l*szej)
Hasło, rzucone na I zjeździe krajowym naszego związku: 

— „Pierwszy w walce — pierwszy w odbudowie" — jest 
realizowane na wszystkich odcinkach naszego życia.

Członkowie naszego związku zaorali tysiące hektarów 
na Ziemiach Zachodnich, wielu z nich dzisiaj jest inicja­
torami uspołecznionej gospodarki na wsi. Wielu z nich 
odbudowało zniszczone fabryki j stało się propagatorami 
współzawodnictwa pracy. Wielu z nich pozostało w 
regach Odrodzonego Wojska Polskiego, wychowując nowe 
kadry żołnierzy w duchu wierności dla Państwa Ludo­
wego i tym samym wzmacniając obronność naszych 
granic. Wielu z nich znajduje się w szeregach ORMO 
i aparatu bezpieczeństwa, czuwając nad ładem i porząd­
kiem w kraju. Wieju z nich wreszcie znajduje się na 
różnych odcinkach naszego życia, wykonując wzorowo 
zadania, powierzone im przez władzę ludową. Żołnierze 
naszego Związku przez swój codzienny trud i w^ysfłek 
przyczyniają się do wzmocnienia sił postępu i pokoju. 
Znane nam są zakusy imperialistów anglo-amerykań­
skich, którzy na gruzach niemieckiego faszyzmu pragną 
wywołać nową pożogę wojenną i zagrozić naszym gra­
nicom na Odrze i Nysie. Znane są nam wypowiedzi wa­
tykańskie, które godzą w naszą jedność narodową, inspi­
rowane przez tychże imperialistów. Odpowiedzią naszą 
będzie wzmożenie pracy, czujność, oraz zjednoczenie 
wszystkich bojowników bratnich nam organizacji w jedną 
organizację potężną, która jeszcze mocniej mobilizuje 
swoich członków z masami ludowymi dla wypełnienia 
wszystkich zadań, jakie postawił przed nami Rząd 
f Partia.

Pianina I fortepiany Droduftcii naiismsl 
znajdą się w szkołach i świetlicach

W dniu 19 bm. zawieszony 
został na murach fabryki 
Wielkp. Zakł, Przemysłu Drze 
wnego nowy szyld z nazwą: 
„Zjednoczenie Zakładów Prze­
mysłu Muzycznego — Fabry* 
ka Fortepianów i Pianin w 
Kaliszu”.

W związku z uruchomie­
niem fabryki przemysłu muzy­
cznego następuje obecnie wiel 
ka reorganizacja wśród praco* 
wników; Przed wojną istniała 
tutaj znana firma forte­
pianów, której właścicielem 
był obęcny dyrektor, ob. Fi- 
biger.

Fabryka wyrabiała pierwszo 
rzędnej jakości pianina i for­
tepiany dla kraju i zagranicy. 
Po wojnie natomiast wykony­
wano tutaj ławki szkolne i 
meble.

Obecnie znowu uruchamia 
się fabrykę, która będzie wy­
rabiała pianina i fortepiany 
ula szkół i świetlic w Polsce.

Główną troską władz pań­
stwowych jest .znalezienie pra 
cowników « specjalistów. W 
Kaliszu znajduje się coprawda 
mała grupa fachowców, lecz 
nie sprosta ona swym zada­
niom. Trzeba będzie wyszukać 
z innych dzielnic Polski ludzi, 
którzy znają tę pracę.

Leszno
DZIAŁALNOŚĆ 

C. S. S. „SPOŁEM"
W lokalach C.S.S. „Społem" Od. 

dział Okręgowy w Lesznie odbyło 
się zebranie Prezydium R&dy O- 
kręgu, na którym wysłuchano 
sprawozdanie kierownika Oddzia­
łu Okręgowego ob. Klupseha oraz 
kierowników działów.

Sprawozdanie rachunkowe wy­
kazuje stały wzrost obrotów, któ­
re za I-sze półrocze wyniosły 
386.226.000 zł. Oddział wykazał czy­
stą nadwyżkę 1.700.000 zł.

W projekcie jest przebudowa 
budynków administracyjnych i 
magazynowych, których koszt 
wyniesie 8 milionów złotych.

Rada Okręgu zaakceptowała 
sprawozdanie kierownictwa Od­
działu. Zebraniu prz evrod niczyi 
dyr. Banku ob. Kossowicz. Na 
zakończenie ob. P. Michalski zazna 
jomił zebranych z nową strukturą 
organizacyjną Oddziału Okręgo­
wego. (WS)

dzenia 1 udogodnienia. Rozpo­
częto już prace wstępne przy 
zakładaniu fundamentów, przy 
czym wykorzystano w miarę 
możności pozostałości starych 
fundamentów. Większą część 
materiałów budowlanych już 
zgromadzono, a uzupełnienia 
trwają w dalszym ciągu.

Kaliszanie zrozumiałym 
zaciekawieniem obserwują po 
stępy prac i życzą PDT, aby 
na nowo budującym się gma­
chu, jeszcze w tym roku za­
wieszony został tradycyjny, ro. 
botniczy „wieniec”. (NIW)

Fabryka przyjmuje równik 
uczniów, którzy będą mog^ 
szkolić się w dziedzinie budo< 
wy pianin i fortepianów. (K)

Mloice cuM 
szamotulskiej 
utrzymują łączność 

miasta ze wsią
W ramach III etapu współ* 

zawodnictwa członkinie Kola 
Ligi Kobiet przy cukrowni 
szamotulskiej, wchodząc 
skład ekipy robotniczej, wy" 
jechały trzykrotnie do groma­
dy Nojewo. 3 ub. m. wzięły 
udział w zebraniu Koła Go­
spodyń Wiejskich. W dniu I® 
bm. pomogły zrywać w tam­
tejszej wsi wiśnie (dochód * 
ich sprzedaży przeznaczono n* 
zakup książek do biblioteki 
miejscowej świetlicy).

W dniu 24 ubm. wyjechały 
członkinie Koła LK przy cu­
krowni do Nojewa wspólnie 2 
fabrycznym zespołem kultu­
ralno-oświatowym, dając tani 
przedstawienie, które cieszy­
ło się wielkim powodzeniem*

Oborniki
NOWY DOM TURNUSOWY 

DZIECKA W MIŁOWODACH
Staraniem działu socjalnego 

DOKP rozpoczęto w miesiącu ma­
ju br. budowę Domu Turnuso- 
wego Dziecka w Miłowodach pod 
Obornikami. Z domu tego, który 
zostanie wykończony w 1950 r. ko­
rzystać będzie mogło 200 dzieci W 
jednym turnusie. Prace nad budo­
wą domu, które finansowane są % 
kredytów DOKP wykonują praco­
wnicy Odcinka Drogowego w O- 
bomikach. (B. Sch.)

Szamotuły
KARY NA PIJAKÓW

Starostwo Powiatowe — Referat 
karny w Szamotułach, w drodze 
postępowania administracyjnego 
ukarało za jawne opilstwo i zgo­
rszenie publiczne następujące o- 
soby, Franciszek Sikora, Czes­
ław Jeźwiecki i Kazimierz Sta­
niak — wszyscy z Poznania. Każ 
demu z wymienionych wymierzo 
no po 2 tys. zł grzywny wzglę­
dnie w razie niezapłacenia grzy­
wny po 14 dni aresztu zastęp­
czego.

Środa
POŻARY NISZCZĄ 

TEGOROCZNE ZBIORY
Dnia 17 sierpnia br. o godz. 2.45 

nad ranem w Kostrzynie powiecie 
średzkim, przy ul. Kórnickiej nr 9 
wybuchł pożar, który strawił 2 
sterty tegorocznego zboża. Poszko­
dowanym jest ob. Józef Zieliński 
z Kostrzyna na sumę około 500 ty 
sięcy zł. Pożar spowodowało pra­
wdopodobnie uderzenie pioruna.

Tego samego dnia około godz. 
23 w nocy we wsi Bożydar gmina 
Zaniemyśl w poSy. średzkim wy­
buchł pożar w zagrodzie ob. Anny 
Róźmiarek. Pastwą płomieni pa- 
dła drewniana stodoła oraz przy­
ległe do stodoły — szopy z narzę­
dziami roin!?zymi. Straty wyno­
szą okoo 1,5 miliona zł. Pożar po­
wstał prawdopodobnie wskutek 
podpalenia. Śledztwo w toku, (gr)
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urządzenie oraz zatrudnienie piat 
nego sekretarza — nieodzownych 
warunków dla sprawnej działal­
ności związku — to jeden z dal­

szych, niezliczonych dowodów, 
troski rządu Polski Ludowej o 

rozwój jej demokratycznego spor­
tu. Dzięki bowiem subwencji 
państwowych dało się powyższe 
warunki zrealizować.

Tułające się od kilku lat pod 
różnymi dachami władze poznań 
skiego sportu lekkoatletycznego, 
zdobyły w ostatnich dniach na­
reszcie swój własny, upragniony 
lo.kal. Nowa siedziba POZLA mie 
ści się przy ul. Rybaki 28 w od 
restaurowanym, opuszczonym 
sklepie parterowym, na którego
dużej wystawowej szybie 
się z daleka tłusty biały 
skrótu związku.
Wydzierżawienie lokalu,
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Kolejarze umacniają swą pozycję
Kiepska lokata warszawskiej 

„Legii” oraz niepewna jx>goda — 
oto czynniki, które ściągnęły ub. 
soboty na boisko Kolejarza zaled­
wie ok. 6 tys. wódźów. Szczerze 
mówiąc — nieobecni niewiele na 
tym stracili, gdyż mecz był i sła­
by i nieciekawy.

Legia: Czyżewski, Warman. Se­
rafin, Olejnik, Oprych, Milcza­
nowski, Sąsiadek, Wilczyński, Gór 
ski, Mordarski, Cyganik;

Kolejarz: Tomiak, Wojciechów 
ski I. Sobkowiak, Matuszak, Tar­
ka, Słoma, Wojciechowski II, Bia 
łas. Czapczyk, Anioła, Kołtuniak, 

Sędziował ob. Prek z Krakowa.
OCENA DRUŻYN

ynik spotkania nie odda je 
rzeczywistego obrazu gry. Wojsko 
w i przegrali, gdyż w sumie ustę­
powali miejscowym, jednakże nie 
zasłużyli na różnicę 3 bramek. 
Nie ulega wątpliwości, że do sta­
nu powyższego przyczynił się 
przede wszystkim zastępujący, 
kontuzjowanego w meczu Moraw 
ska Ostrawa — Warszawa Skrom 
nego, rezerwowy bramkarz Czy­
żewski, który swymi niepewnymi 
wybiegami sprawiał dużo kłopo­
tu swej obronie i zawinił dwie 
ze straconych bramek, w tym rów 
nież samobójczą Olejnika.

Na tle grających o klasę sła­
biej, niż przeciwko Gwardii — 
Wiśle, kolejarzy, warszawiacy wy 
padli, zwłaszcza po przerwie, do­
datnio. W części tej mieli też 
więcej z gry, nic potrafili tego je­
dnak wykorzystać, gubiąc się w 
długich koml)inacjach i w nie­
zdecydowaniu pod bramką prze-. 
ci wnika. Na jsil niejszymi punkta­
mi zespołu gości' byli Serafin w 
obronie oraz Górski w ataku, któ 
ry, nie mogąc przebić się środ­
kiem przez Tarkę, uciekał sie do 
przejść bokami. Cyganik, pilno­
wany przez Sobkowiaka, poza dwo 
ma, „raidami” wszerz boiska, nic 
nie pokazał zarówno, jak Mordar 
ski czy zdobywca honorowej 
bramki —- Sąsiadek. Najsłabsz\m 
wśród wojskowych, obok wspom­
nianego już Czyżewskiego, był 
młody Wilczyński.

Drużyna Legii, mimo straconej 
pozycji, grała do ostatniego g^cizd 
ka „fiair”, czym zdobyła sobie o- 
gólne uznanie.

Wiceleader ekstraklasy zawiódł 
swych kibiców. Na wysokości za­
dania stanęli jedynie: trio obron-

w łucznictwie
W dniach od 13—18 bm. od* 

były się w Łodzi XIII Naro= 
dowe Mistrzostwa Polski w 
łucznictwie.

W punktacji ogólnej druży* 
nowe zwycięstwo przypadła 
„Borucie” — Zgierz 5.179 p. 
Doskonale spisała się drużyna 
poznańskiej „Stali”, która zdo 
była drugie miejsce — 4.029 p. 
przed „Kolejarzem” Poznań — 
3.722 p.( Ogniwem — Gdynia 
3.260 p.t Borutą II — Zgierz — 
3.036 p„ ZKS Leśnik — Po* 
znań 2.319 p., Związkowcem 
„Waha” — Poznań 2.275 p., 
Włókniarzem — Zgierz oraz 
Związkowcem — Gdynia.

Zespół Stall wystąpił w 
składzie: W al e wśk i (indy wi * 
dualnie 7-my), Ochocki (8=my), 
Wojtkiewicz (11-ty) oraz Py­
tlak (25*tyj.

W indywidualnej konkuren* 
cji męskiej zwyciężył Skrzyp* 
kowski (Boruta — Zgierz) — 
2256 p. przed Filipem (Ogn 
Warsz.) 1.977 p. i Będlewiczem 
(Ogn. Gdynia) 1.662 p.

Dynamo Drouiadzi
w tabeli SE^RR

Po rozgrywkach z dnia 14 bm.

6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.

się

gier
23
24
23
24
24
24
24
24
24
24
24
24
24
23
23
24
24
24

p.
38
36
35
34
31
30
26
24
23
22
22
20
18
17
16
13
12
11

st. br. 
69:15 
39:24 
67:24 
63:28 
47:29 
37:32 
39:34 
39:35 
32:33 
30:34 
35:40 
23:40 
21:34 
16:29 
26:50 
15:44 
22:53
14:56

ne i Tarka oraz okresami trójka 
środkowa. Na ogół nie „kleiło” 
się. Wydawało sie, że drużyna po 
znańska jest przemęczona. Za­
wodnicy jej coś zbyt często „kła­
dli” się, co — mimo iż teten był 
może śliski — nie przytrafiało się 
gościom.

Zwycięstwo jest jednak zwycię 
stwem. Kolejarze mają w tej 
chwili najwięcej zdobytych bra­
mek — posiadają też bezsprzecz 
nie najbramkostrzelniejszy atak 
w Polsce. Wiemy, że potrafią 
grać najlepiej z najsilniejszym 
przeciwnikiem i, źe zawodzą prze 

i ważnie z najsłabszym. Pragnęli­
byśmy, aby zaoszczędzili nam w 

! przyszłości niespodzianek z rzędu 
: niemiłych i zagrali z każdym tak, 

jak przeciw Wiśle a wtedy pewni 
będziemy, że nie zawiodą nas w 
cichej nadziei... Tytuł mistrza 
Polski wart jest wysiłku i po­
święcenia.

PRZEBIEG GRY
Już 4-te kopnięcie piłki omal 

nie przynosi pierwszej bramki 
dla kolejarzy, którzy i miejsca

Terminarz klasy
Piłkarze poznańskiej A-kla- 

sy rozpoczęli w nb. tygodniu 
rozgrywki I serii o mistrzo­
stwo na r. 1949 50. Rozgrywki 
odbywają się w 2 grupach: do 
I zaliczone zostały: Gwardia 
(Kalisz), Spójnia (Kalisz), Ko- 
lejarz-Zjednoczeni (Kępno), 
Spójnia-Yictoria (Września), 
Z wiązko wiec-Warta Ib (Pzn), 
Admira (Pzn), Dąb (Pzn), Snój- 
nia (Pzn). Budowlani (Cho­
dzież), Kolejarz~Dyskobolia 
(Grodzisk).

Do TI grupy zaliczone zosta­
ły: Stal (Z. Góra), Kolejarz- 
Polonia (Leszno), Kolejarz (Ra­
wicz), Kolejarz (Gorzów), Ko­
lejarz (Gostyń), Gwardia (Lu­
boń), Ch. Polonia (Pzn), Stal 
(Pzn), Kolejarz (Jarocin), Ogni, 
wo (Pzn).

Grupa I:
28. 8.: Warta — Dąb, Kol. 

Kęp. — Spójnia P., Budowl. 
Chodź. Admira, Gw. — Kol. 
Grodz., Spójnia Września —

W' konkurencji żeńskiej mi* 
strzynią Polski została Kon­
dracka (Ogn. Warsz.) 2.287 p. 
przed Swistelnicką (Ogn. Gdy 
nia) 1.755 p. j Kamionką (Zw. 
Kraków) 1.101 p. Nawrot Ga» 
brieła z „Leśnika” — Poznań 
zajęła 5*te miejsce 963 p.

w kl. B
W rozegranym w Poznaniu 

decydującym spotkaniu pił­
karskim o awans do klasy B, 
Kolejarz Lipno — Stęszew — 
pokonał zdecydowanie Stal 
„Noteć“ (Wieleń) w stosunku 
5:0 (4:0), zdobywając tym sa­
mym upragniony awans. — 
Bramki uzyskali: Flak — 3, 
Walkowiak j Weychan po 1.

Britauia — Stomil 3:3
Stomil II — Britanła II 2:1
Owar jun.— Legia jun. 1:1

ostro wystartowali. W chwilę 
źniej Anioła rewanżuje się i

pó 
go-

spodarze prowadzą 1:0. Grająca 
z wiatrem Legia hamuje jednak 
dość szybko początkowy pęd rta- 
ku poznańskiego i gra stopniowo 
wyrównuje się, W 25 min. Anio­
ła podwyższa wynik na 2:0. W 2 
min. później piękna akcja kole­
jarzy lewą stroną. Czyżewski wy­
biega, by przeszkwlzić C^apczyko 
wi, ten strzela obok niego do 
bramki, na linii której próbuje 
piłkę zatrzymać Olejnik, lecz za­
miast tego pakuje ją do sial ki. 
Jest 3:0. Kolejarze znowu się roz­
kręcają. W powietrzu wisi klęska
wojskowych. Do przerwy 
już jednak nie zmienia.

Ze zmianą pól ucichł 
Obraz gry ulega zmianie. 
Logia zaczyna atakować i

nic się

wiatr. 
Teraz 

zdoby-
wa w 2 min. bramkę przez Sąsiad 
ka (nie bez winy obrony). Do 
niej należy pierwsze 20 min. tej 
części. W międzyczasie jednak 
Białas ustala wynik meczu.

Sędzia zawodów — dobry.
(Mo®)

„A" POZPN
Sp. Kai.; 4. 9.: Spójnia P. — 
Gw., Adm. — Dąb, Warta — 
Sp. Wrz., Spójnia Kai. — Kol. 
Grodz., Budowl. Chodzież — 
Kol. Kęp.; 18. 9.: Kol. Kęp. —

A J i Wrześ., Gw. — Adm., 
Spójnia P, — Warta, Dąb —
Spójnia 
Budowl.
Chodź. — Dąb, Spójnia Kai. — 
Kol., Adm. — Spójnia P., Spój­
nia Wrześ. — Kol. Grodz.,

Kai., Kol. Grodz. — 
Chodź.; 25. 9.: Bud.

Warta — Gwardia; 2. 10.: Kol. 
Grodz. — Warta, Gw. — Spój­
nia Kai., Sp. Wrześ. — Adm., 
Sp. P. — Budowl. Chodź., Kol. 
Kęp. — Dąb; 9. 10.: Spój. Kai. 
— Spój. P., Kol. Kęp. — Warta, 
Bud. Chodź. — Spój. Wrześ., 
Adm. — Kol. Grodz., Dąb — 
Gwardia; 16. 10.: Spój. Wrześ. 
Spój. P., Gw. — Bud. Chodź., 
Adm. — Kol. Kęp., Kol. Grodzt 
— Dąb, Warta — Spój. Kai.; 
23. 10.: Spój. P., Kol. Grodz., 
Bud. Chodź. — Warta, Kol. 
Kęp. — Gwardia, Dąb — Spój. 
Wrześ., Spój. Kai. — Adm.

Grupa II:
28. 8.: Kol. Gost. — Pol. P., 

Gwardia Lub. — Kol. Lesz., 
Ogn. — Kol. Raw., Kol. Gorz. 
— Stal P., Kol. Jar. — Stal Z. 
Góra; 4. 9.: Kol. Lesz. — Kol. 
Gorzów, Kol. Raw. — Pol. P., 
Kol.’Gost. — Kol. Jar., Stal. P. 
— Stal. Z. Góra, Ogn, — Gw. 
Lub.; 18. 9.: Gw. Lub. — Kol. 
Jar., Kol. Gorz. — Kol. Raw., 
Kol. Lesz. — Kol. Gost., Pol. P. 
— Stal Z. Góra, Stal P. — Le­
gia? 25. 9.: Ogn. — Pol. P„ 
Stal. Z. G. — Gw. Lub.. Kol. 
Raw. — Kol, Lesz., Kol. Jar. — 
Stal. P., Kol. Gost. — Kol. 
Gorz.; 2. 10.: Stal P. — Kol. 
Gost., Kol. Gorz. — Stal. Z. G., 
Kol. Jar. — Kol. Raw., Kol. 
Lesz. — Ogniwo, Pol. P. — Gw. 
Lub.; 9. 10.: Stal Zielona Góra 
— Kolejarz Leszno, Gwardia 
Lub. — Kol. Gost., Ogn. — Kol. 
Jar., Kol. Raw. — Stal P., Kol. 
Gorz. — Pol. P.; 16 10: Kol. Jar. 
— Kol. Lesz., Kol. Gorz. — 
Ogn., Kol. Raw. — Gw. Lub., 
Stal. P. — Pol. P., Kol. Gost. - 
Stal Z. G.; 23. 10.: Kol. Lesz — 
Stal. P., Ogn. — Kol. Gost., 
Gw. Lub. — Kol. Gorz., Pol P. 
— Kol. Jar., Stal Z. G. — Kol. 
Rawńcz.

Sobotnie zawody lekkoatle­
tyczne w ramach akademickich 
mistrzostw świata w Buda­
peszcie przyniosły Polsce 
wspaniały sukces. Stawczyk, 
po piątkowym ustanowieniu 
nowego rekordu Polski w 
przedbiegu na 200 m — 21,6 s. 
i zakwalifikowaniu się do fi­
nału, ustalił w tymże ponownie 
nowy rekord krajowy wspa­
niałym wynikiem 21,2 s„ który 
stawia go w rb. na 2 miejscu 
w Europie po Włochu Pennie 
(214). Wynikiem tym Polak 
zdobył tytuł akademickiego mi­
strza świata,

Stawczyk wylosował 6 tor, 
co w pewnym stopniu obniża­
ło jego szanse. Wszyscy zawo­
dnicy wystartowali doskonale. 
Po 150 m Polak ma wyraźną

przewagę, którą stale powięk­
sza, wyprzedzając na mecie o
około 2,5 m Horcica 
1} Stawczyk 21,2 s., 2)
21,6 s., 3) Camus (Fr) 
4) Goillon (Fr) 21,7 s.,

(CSR). 
Horcic 
2J,6 s., 
5) Rek

(CSR), 6) Goidovany (W).
1500 m‘ 1) Garay (Węgry) 

3.57,2 min.. 2) Talmaciu (Rum.) 
3.57,8 m. Polak Kwapień zajął 
8 miejsce w czasie’4.08,6 m.

Sztaf. 800+400+200 + 200 m: 
1) Francja 3.27,5 min., 2) ZSRR 
3.30,0 m, 3) Polska (Statkie- 
wicz, Mach, Buhl i Stawczyk), 
4) Węgry, 5) Rumunia, 6) CSR. 
Polacy biegli bardzo dobrze,
jednak jak zwykle
szwankowały zmiany.

200 m kobiet: 1) Kuchowicz 
(ZSRR) 25,2 s.t 2) Taugoin (Fr) 
25,3 s., 3) Zeltyna (ZSRR),

Dwa rekordy Polski
w pfywanin

Pierwszy dzień pływackich 
mistrzostw Warszawy, przyniósł, 

mimo' niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych, dwa nowe 
rekordy Polski kobiet, ustano­
wione przez zawodniczki Kadry, 
startujące poza konkursem.

Dobra nowska ustaliła rekord 
na 200 m st. klas. 3.13,8 min., 
Proniewiczówna uzyskała również 
wynik lepszy od dawnego rekor-
du.

Fijałkowska ustanowiła 
rekord na 100 m st. mot., 
pływając ten dystans w

nowy 
prze* 
1.39,0

min. poprawiając dotychczasowy 
o 1,8 s.

W pozostałych konkurencjach 
zwyciężyli: u kol)iet — 100 rn 
dow. — Mateja (Kadra) 1.22,8 m; 
100 m klas. — Janiszewska (AZS) 
1.46,9 m: 200 m dow. — Koło­
dziejska (Polonia) 3.10,6 m: męż­
czyźni: 100 m dow. — Ludwików 
ski (Ogn) 1.05,0 m; 100 m grzb. 
— Jabłoński (Ogn) 1.15,2 m; 200 
m klas. — Szołtysek (Kadra) 2.54,7 
m; 4X100 m zm. — Ogniwo 
5.29,0 min.: 50 rn dow. chłopc. — 
Kowalski (Legia) 31,8 s.; 100 m 
klas, młodz. — Mikołajewski 
(Ogn) 1.53,2 m.

W meczu piłki wodnej repr. 
Polski pokonała repr. Watszawy 
7:0 \3:0).

W sekretariacie POZLA, poza 
załatwianiem wszelkich czynno­

ści administracyjnych i organiza­
cyjnych pomiędzy kierownictwa­
mi poszczególnych sekcji lekko­
atletycznych a władzami okręgu, 
oraz periodycznymi obradami 
związku, przewiduje się również 
zorganizowanie dla lekkoatletów 
stałej czytelni zaopatrzonej w fa­
chową prasę oraz książki sporto­
we.

Nowy sekretariat POZLA otwar 
ty jest w dni powszednie w godz 
od 10—12 oraz od 15—18.

4) Cieślikówna (Polska) 25.6 «. 
(spóźniła się na starcie, popra­
wiła jednak znowu rekord ży­
ciowy).

Sk. w dal kob.: 1) Gyarmatl 
(Węg.) 5.95 m (nowy rek. ak. 
świata), 2) Wasiliewa (ZSRR) 
5.80 m. 3) Czudina (ZSRR) 5.66 
m, Gburkówna zajęła 8 miej­
sce wynikiem 5.30 m., Modę’ 
równa 10 — 5.21 m.

Siatkówka żeńska: Polska — 
Węgry 3:0 (15:3, 15:7. 154). 
Turniej wygrał ZSRR przed 
Czechosłowacją, Polską, Wę- 
grami i Rumunią.

W koszykówce męskiej, w 
walce o 7 miejsce, Chiny po­
konały Polskę 40:35 (15:15).

Dalsze wyniki lekkoatlety* 
czne:

młot: 1) Petike (Węgry) 51.85 
m, 2) Dumitru (Rum.) 51.52 m, 
3)'Kypta (CSR) 49.81 m.

400 m pt: 1) Elloy (Fr.) 534 
s., 2) Łuniew (ZSRR), 3) Litu- 
jew (ZSRR).

dysk kobiet: 1) Dumbadze 
(poza konk.) 51.24 m, 2) Bag- 
riancewa (ZSRR) 43.23 m, 
3) Taczanowa (ZSRR) 42.83 m.
Flisikowski wicemistrzem aka­

demickim
W turnieju pięściarskim w 

w sobotę walczyli z Polaków 
Kaźmierczak j Cebulak. Pierw, 
szy przegrał na punkty z Lincą 
(Rum.), drugi został wypunkto­
wany przez Rumuna Boanfę.

Ostateczna kolejność turnie­
ju: w. musza — 1) Bułakow 
(ZSRR), 2) Secozanu (Rum.), 
3) Woźniak (Polska); w. kogu­
cia — 1) Csik (Węgry), 
2) Shanukaszwili (ZSRR)) 
3) Kruża (Polska); w. piórko­
wa — 1) Anistagician (ZSRR), 

'2) Grassis (Fr.), 3) Farkas (Wę­
gry), 5) Bazarnik (Pol.); lekka 
— Mulin (ZSRR). 2—3 e* 
aeąuo Dębisz (Pol.) i Budai 
(Węgry); półśr. — 1) Surkow

3) Kaźmierczak (Pol); średn a 
— 1) Papp Węg.), 2) Kogan 
(ZSRR), 3) Boanfa (Rum.), 
4) Cebulak (Pol); półciężka —• 
1) Stepanow (ZSRR); 2—4 e* 
aeguo Ciobataru (Rum.), Grze­
lak (Pol) i Kovacs (Węg.h 
ciężka — 1) Szozicas (ZSRR), 
2) Flisikowski (Polska).

Reprezentacja 
hokejowa do Pragi 
ustalona

Wczoraj odbyło się w Gnieźnie 
ostatnie treningowe spotkanie 
hokeistów polskich przed wyjaz­
dem na mistrzostwa Europy do 
Pragi. Drużyny wystąpiły pod na 
zwani i: repr. PZHP — Gniezno. 
Zwyciężyli pierwsi 3:2. (0:2). Za­
znaczyć należy, że w repr. PZHP 
wystąpiło 7 najlepszych zawodni 
ków gnieźnieńskich. Bramki dla 
reprezentacji zdobyli: Flinik I, 
Flinik II oraz Adamski po I, dla 
Gniezna — Czajka i Adamski II.

Gra była żywa i interesująca. 
Bardzo słabo wypadli jedynie 
Paczkowski i Tyczyński.

Po meczu kap. PZHP ustalił 
następujący skład drużyny naro­
dowej: bramkarze — Kasprzak i 
Wojdylak; obrońcy — Małkowiak 
J., śmigielski i Hajduszak; pomoc

Maciaszczyk, 
i Zidewicz; 
Flinik I, II, 
M., Czajka, 

Paczkowski.
(p. s.)

Ubiegłej soboty rozegrano 
w Bydgoszczy dwa spotkania 
piłkarskie pomiędzy repre­
zentacjami okręgów: poznań­
skiego i pomorskiego w ka­
tegorii seniorów i juniorów. 
Pierwsze miało charakter to­
warzyski. drugie — o puchar 
PZPN.

Poznaniacy ponieśli w obu 
wypadkach przykre porażki.

Pomorze — Poznań 3:0
Mecz seniorów stał na bar. 

dzo słabym poziomie. Druży. 
na poznańska wystąpiła w 
składzie osłabionym bez za­
wodników Kolejarza.

Pomorze jun. ~ Poznań jun. 
5:2

Początek meczu nie zapo­
wiadał porażki gości. Prowa­
dząc 2:0, zlekceważyli sobie 
przeciwnika który dzięki te­
mu wyrównał. a po zmianie 
pól. grając z silnym, pomoc­
nym wiatrem, przechylił zwy 
cięstwo na swoją korzyść. 
Najlepszym na boisku był

bramkarz zespołu poznań. 
skiego, który uchronił swą 
drużynę od jeszcze wyższej 
przegranej.

Wczorajszej niedzieli na boisku 
w Głównej rozegrane zostały za­
wody piłkarskie o mistrzostwo 
klasy „A” pomiędzy „Kolejarzem 
— Polonią” z Leszna a Z. Chem. 
KS „Polonią” (Poznań), które za­
kończyły sie po dość ciekawej grze 
zwycięstwem gości 5:1 (3:0).

Gra stała na dość dobrym po­
ziomie. W dniu tym słabo zagra 
li gospodarze poza Szukałą, Sław­
kiem i Osuchem, u gości wyróż­
nił się obrońca Heinsch i Jan­
kowski II w pomocy. „Polonia” z 
Leszna posiadała więcej zgrania 
i była o 50 proc, lepszą drużyną 
od gospodarzy. Silny wiatr utrud 
niał obu drużynom grę.

Z przebiegu gry notujemy: 
Grę rozpoczynają goście i już w 
7 min. uzyskują prowadzenie 
przez Jankowskiego II. Ten sam 
zawodnik w 27 min. lokuje po­
raź drugi piłkę w siatce gospoda 
rzy a w min. przed pierwszą po­
łową Eliński podwyższa wynik do 
3:0. Po przerwie gra toczy się 
wyrównanie, dopiero w 25 min. 
Nortman podwyższa wynik do 
4:0 a w wypadzie lotnego ataku, 
Skrzypczak ustala wynik dla swej 
drużyny. Dalej piłka przechodzi 
z pola na pole — chociaż gospo­
darze mają wiele okazji do zdoby 
cia bram, lecz atak jej zawodzi 
pod bramką. Dopiero z zamiesza 
nia w 36 min. honorowy punkt 
dla gospodarzy uzyskuje Kawicki.

Zawodom przypatrywało się o- 
koło 2 i pół tysiąca widzów. Za­
wody prowadził dobrze oK Wi­
śniewski. (w-k)
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0 istotą a nie formalną przemianę 
sportu polskiego

Dzisiaj start do „Tour de Pologne“
Sport w w. XX odgrywa 

w i alką rolę w ogólnym ży­
ciu społecznym, zarówno 
przez swoją atrakcyjność w 
stosunku do milionowych 
mas, jak przez wpływ 
swój na fizyczne kształto­
wanie młodzieży. W ustro­
ju ludowym sport nie może 
więc być pozostawiony sa­
memu sobie, lecz musi być 
dostosowany do ogólnych 
form naszego życia i prze­
pełniony treścią właściwą 
ustrojowi ludowemu.

Zagadnienie to poruszył 
ostatnio tow. Lucjan Mo­
tyka na łamach „Trybuny 

*Ludu“ w artykule pt. „O- 
toczymy sport polski tro­
ską i opieką partyjną**. 
Zamieszczenie tego arty­
kułu nie na stronie spor­
tu, lecz na czołowym miej­
scu wewnątrz numeru — 
wskazuje, jak wielkie zna­
czenie kierownictwo Partii 
przypisuje słusznie temu 
zagadnieniu. Można jedy­
nie wyrazić żal, że wypo­
wiedziane uwagi ukazały 
się nieco późno, co powo­

Adamczyk Edward — najlepszy 
skoczek w dal w Europie — 
potwierdził swoją klasę w Bu- 
daperzcie, zdobywając dla Pol­
ski złoty medal w X Akademic­
kich Mistrzostwach Świata wy­

nikiem 7,27 m.

duje, że wymienione w ar­
tykule niedociągnięcia w 
sporcie trzeba usunąć z 
pewnym opóźnieniem.

W sporcie zachowało się 
bowiem jeszcze wiele dro- 
bnomieszczańskich tradycji 
i naleciałości i proces wy­
chowania zawodników i 
działaczy sportowych, oraz 
wytworzenie tradycji de­
mokratycznych wymaga 
czasu. W dużej mierze 
przyśpieszenie tego proce­
su zależne jest oczywiś­
cie od czynnego udziału 
aktywu partyjnego w klu­
bach i zrzeszeniach sporto­
wych. Głównie jednak 
wszystko zależy od posia­
dania jasnej linii przez sa­
mych tych działaczy, gdyż 
obecnie często można ob­
serwować, jak nawet dzia 
łącze sportowi, wywodzą­
cy się z kół partyjnych 
łatwo przyswajają sobie nie 
które złe tradycje sportu 
mieszczańskiego, wzgl. o- 
graniczają się do zastąpie­
nia braku treści jedynie 
tylko nową formą.

Okazało to się np. przy 
nieuzasadnionej zmianie tra 
dycyjnych nazw znanych 
klubów sport., co — jak 
słusznie podkreśla tow. Mo 
tyka — „jest chęcią pokry- 
ca braku istotnej, ideolo­
gicznej pracy wewnątrz 
klubu, formalną, zewnętrz­
ną zmianą szyldu**. Dlatego 
GUKF zalecił zrzeszeniom 
sportowym pozostawienie 
starych nazw klubów obok 
nazw zrzeszeń. To samo od 
nosi się do zbyt pośpiesz­
nej i mechanicznie przepro 
wadzonej zmiany struktu­
ry organizacyjnej, m. in. 
Przez likwidację wielu 
mniejszych klubów na 
rzecz większych, Podczas 
kiedy Związki Zawodowe 
niezupełnie były przygoto 
wane na pełne przejęcie 
klubów terenowych i mło­
dzieżowych.

Krytykuje również tow. 
Motyka zbyt pośpieszne 
prz ekaz y wan i e kl ubó w
ZMP-owskich, które posia­
dały najbardziej ideowy e- 
lement, zagubiony obecnie 
w dużej machinie klubów 

związkowych. Trzeba więc 
aby akty w ZMP-owski wró 
cii do roboty sportowej, w 
czym pomogą mu Partia i 
ZMP.

Na marginesie artykułu 
tow. Motyki należałoby tak 
że poruszyć sprawę „bon- 
zowstwa** w sporcie. Pozo 
stałość to okresu mieszczan 
skiego, która dziś jeszcze 
się panoszy i zostaje przej 
mowana nawet przez no­
wych ludzi, wchodzących 
do sportu. „Bonza** sporto­
wy to bowiem typ, którego 
całe zainteresowanie spor­
tem ogranicza się do nud­
nych przemówień przy ot­
warciu imprez, paradowa­
niu „na czele** i obsiadaniu 
stołów na bankietach. 
Sportowi samemu typy te 
nic nie dają, ogół sportowy 
traktują jako wyłącznie <d 
skocznię do wysuwania 
własnej osoby, a całe swo 
je „zainteresowanie** na o- 
gót Ograniczają do fawory 
zowania „gwiazd** jako śro 
dek reklamowy samych 
siebie.

Sport, ze względu na 
swoje znaczenie, wymaga 
więc troskliwej opieki ze 
strony Partii, aby nastąpiła 
jego przemiana nie formal­
na lecz istotna! Zapał, ja­
ki wywołuje sportu swych 
niezmiernie licznych zwo­
lenników, można wykorzy­
stać w interesie przyśpie­
szenia przemian społecz­
nych. Trzeba jednak, aby 
sport w Polsce Ludowej zo 
stał stopniowo uwolniony 
od ciążącego na nim bala­
stu ustroju mieszczańskie­
go i — poprzez wpływ lu 
dzi ideowych — znalazł 
swoje ideowe oblicze! (f)
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W dniu dzisiejszym odbę* 
dzie się w Warszawie start do 
VIII Wyścigu Kolarskiego Do* 
około Polski, organizowanego 
przez Sp. Wyd.«Ośw, (ICzytel» 
nik” przy współudziale Pob 
skiego Związku Kolarskiego.

Jak wiadomo wyścig odby« 
wa się w konkurencji między* 
narodowej drużynowej 1 indy*

Najwspanialszy rekord
Belg Gaston Reiff — nowy 

rekordzista świata w biegu na 
3000 m jest zarazem pierw* 
fizym człowiekiem, który dy* 
stans ten przebiegł poniżej 8 
minut. Jego dotychczasowe 
zwycięstwa nad fenomenalnym 
biegaczem czechosłowackim — 
Emilem Zatopkiem, m. in. na 
igrzyskach olimpijskich w Lon 
dynie na 5000 m, oraz ostat­
ni rekord, wystawiają mu 
świadectwo najszybszego dłu­
godystansowca świata. Zdaje 

Uczestnicy 1 turnusu obozu POZPN w Margoninie dla młodych talentów piłkarskich wraz z kie­
rownictwem oraz kadrą instruktorską.

się nie ulegać wątpliwości, iż 
Bel^g po odpowiednim przygo­
towaniu będzie w stanie ode­
brać Haegg’owi i jego rekord 
na klasycznym dystansie 5000 
m, wynoszący 13.58,2 min.

Historia rekordu światowe­
go na 3000 m jest nam szcze* 
golnie bliska, gdyż na liście 
jego figuruje m. in. również 
nazwisko Polaka — Janusza 
Kusocińskiego, który jako pier 
wszy zachwiał wieloletnią he­
gemonię w biegach długich 
przedstawicieli państw skan* 
dynawskich. Po Kusocińskim 
dokonał tego ponownie drugi 
reprezentant narodów słowiań 
^kich — Zatopek, oraz w osta» 
tnich dniach Belg Reiff.

Przyjrzyjmy się z kolei tym, 
którzy tworzyli dotychczaso* 
wą historię rekordu biegowe* 
go na 3000 m. Obejmuje ona 
w sumie 12 nazwisk, związa­
nych z najpiękniejszymi kar­
tami sportu lekkoatletycznego. 
Oto one:

Pierwszym oficjalnym re- 

widualnej, przy czym długość 
jego wyniesie ok. 2000 km.

Poszczególne etapy wyścigu 
przedstawiają się następująco: 
I — 22 bm. Warszawa — 
Łódź, II — 23 bm. Łódź — 
Toruń, III — 24 bm. Toruń — 
Olsztyn, IV — 25 bm. Olsztyn 
— Gdynia, 26 bm. — odpoczy 
nek, V — 27 bm. Gdynia — 

kordzistą dystansu był Frań* 
cuz de Fleurak, który w dniu 
16. 6. 1904 r. przebiegł go w 
czasie 9.02,2 min. Następcą 
wymienionego był również 
Francuz — słynny Jean Bouin, 
który 6 maja 1911 r. zdołał 
poprawić rekord o 12,6 sek.

Jeszcze jednak w tym sa* 
mym roku — 24 września — 
nazwisko Francuza wykreślił 
ojciec słynnego pokolenia bie­
gaczy skandynawskich — Fin 
Hannes Kolehmeinen. który u* 

zyskał 8.48,5 min. a w niecały 
rok później 8.36,8 min. Po 
6 latach zdobywcą rekordu zo* 
staje po raz pierwszy Szwed, 
ówczesny posiadacz rekordu 
na 1500 m — Zander (8.33,1 
min.). Po nim pojawia się naj* 
większy talent biegowy świa­
ta — fenomenalny uczeń Ko- 
lehmeinena. Paavo Nurmi, któ 
rego nazwisko przez szereg lat 
elektryzowało miliony spor­
towców kuli ziemskiej. W r. 
1922 rekord 8 km wynosi 8.28,6 
min., w 1923 — 8.27,8 min. W 
dwa lata później przejmuje go 
wielki rywal Fina — Szwed 
Wide, któremu udaje się u- 
szczknąć Nurmiemu 0,2 s. Nie 
na długo jednak, bowiem wiel 
ki Fin w r. 1926 biegnie 8.25,4 
oraz 8.20,4 min. Ten to wła­
śnie wynik, uchodzący za je* 
den z najbardziej „wyśrubo* 
wanych” w owych czasach, za 
atakował 19 czerwca 1932 r. 
nasz Kusociński, przygotowu­
jąc się do występów na olim* 
piadzie w Los Angelos. Polak

Bydgoszcz, VI — 28 bm. Byd» 
goszcz — Poznań, VII — 29 
bm. Poznań — Wrocław, VIII 
— 30 bm. Wrocław — Kato­
wice, IX — 31 bm. Katowice 
— Zakopane, 1. 9. — odpoczy* 
nek, X — 2. 9. Zakopane — 
Kraków, XI — 3. 9. Kraków 
— Kielce, XII — 4. 9. Kielce 
— Warszawa.

pobiegł w Antwerpii bez kon* 
kurencji, co jeszcze bardziej 
podniosło jego wyczyn, uzy* 
skując 8.18,8 min. Przez 4 la­
ta, podrażnieni w swej ambi­
cji Finowie, daremnie usiłowa­
li skreślić z listy wspomnia* 
nego rekordu nazwisko „Ku* 
sego”, atakując go kilkakrot­
nie swymi sławami. Najnie* 
oczekiwaniej wyprzedził ich 
Duńczyk Nielsen, poprawiając

24.7. 1934 r. w Sztokholmie 
wynik Polaka na 8.18,4 min.

Z kolei na czoło tabeli 
wszedł uczeń Nurmiego, wiel­
ka nadzieja Suomi — Hoe* 
kert. Zmienił on rekord na 
8.14,8 min. (1936 r.).

W okresie II wojny świa­
towej doszli do głosu ńiewal* 
czący Szwedzi. Andersson u* 
zyskuje 8.11,4 a największy 
w tym czasie biegacz — Haegg 
— rekordzista dystansów od 
1500 do 5000 m — 8.01,2 min. 
(1943 r.).

Po wojnie zbliżyli się do 
wspomnianego wyniku: Holen­
der Slyckhuis, Belg Reiff oraa 
Czechosłowak Zatopek, którzy 
uzyskali identyczne czasy 
8.08,8 min. Pierwszy z nich 
przeżył już swą szczytową for 
mę. Zatopek, nie mając dosta­
tecznej szybkości a dysponu­
jąc niesamowitą wytrzymało­
ścią, przerzucił się na dystan­
se dłuższe. Pozostał się "więc 
Belg, który rekordem 7.58,8 
min. zapewne nie powiedział 
jeszcze ostatniego słowa.

(Mos)

Poczciwy aptekarz uśmiechał się w poczuciu winy ! 
mówił:

— Przecież sama rozumiesz, kochanie, źe muszę wy­
brać odpowiednią chwilę, bo gotów pomyśleć, że my to 
wszystko robimy z pobudek materialnych. Ale bądź spo­
kojna, kochanie, wszystko ułoży się jak najlepiej.

Chodziło nie tyle o wybór odpowiedniego momentu, 
ile o brak decyzji ze strony pana Bamboli. Wszakże jego 
żona w tym samym stopniu co jej małżonek rozumiała, 
źe niezręczna lub podjęta w niewłaściwym czasie rozmo 
wa może wszystko popsuć i dlatego, nie przynaglając 
zbytnio swego małżonka, przypominała mu jedynie od 
czasu do czasu o ilości ludzi, których ma na swym utrzy 
znaniu.

Gdy ogłoszenie doktora Popfa ukazało się w piśmie, 
tłumy mieszkańców runęły, by oglądać wyhodowane w 
tak krótkim czasie wspaniałe okazy wieprzaków, cieląt 
i barana, i przyjrzeć się wyprawionym skórkom po ol­
brzymich szczurach, rozwieszonych na zewnętrznej ścia­
nie chlewka.

Całe miasta trzęsło się od rozmów o tym niezwykłym 
eliksirze i jego wynalazcy. Zastanawiano się nad tym, 
co lepiej przynieść do doktora, siódmego września, gdy 
miały się rozpocząć pokazowe zastrzyki, prosiaka, czy 
cielaka? x

Byli tacy, którzy uważali za wskazane zaczekać na 
wyniki pierwszych zastrzyków. Inni, biedniejsi, byli 
w kłopocie, gdzie potrafią tanio nabyć odpowiedniego pro 
siaczka, lub cielątko?

Niektórzy rzeźnicy mieli zamiar przyprowadzić do 
Popfa całe stada cieląt i prosiąt.

Jednym słowem, całe miasto zostało poruszone, wszyst 
ko układało się jak najlepiej i zanosiło się na ogromne 
powodzenie.

W przededniu pamiętnego dnia ktoś dał znać do Mia­
sta Wielkich Żab o miejscowej sensacji- Do Bakbuk zje­
chały całe zastępy reporterów ze stolicy i każdy z nich 
przesłał do swojej gazety lub agencji prasowej mnóstwo 
felietonów, artykułów i wzmianek-

Następnego dnia cała Arżentea miała się już dowie­
dzieć o znakomitym odkryciu prowincjonalnego lekarza 
Stiffena Popfa.’ Wszakże późną nocą, gdy depesze i ar­
tykuły o „Eliksirze Bereniki" były już złożone i gotowe 
kolumny miały pójść na rotacyjne maszyny — przyszła 
wiadomość o przyjściu na świat pięcioraczków i ta sen­
sacja wyparła z kolumn gazet, a także z programów ra­
diowych, wszystkie pomniejsze sensacje, w tej liczbie 
również i wiadomość o „odkryciu w Bakbuk**.

Nie oznacza to wszakże, by o eliksirze nie dowiedzieli 
się ci, których podobna wiadomość obchodziła więcej a- 
niżeli narodziny pięcioraczków.
O siódmej wieczorem do doktora Popfa, który spożywał 
obiad w towarzystwie wdowy Gargo, zapukał pewien je­
gomość, mający około czterdziestu lat, o sinawych po­
liczkach, świadczących o silnym zaroście i różowych, 
sterczących\ uszach, przypominających skrzydła motyla. 
Jegomość przedstawił się:

Syndyrak Cwardeia, z towarzystwa akcyjnego „Hamu 
lec4*. Proszę o kwandrans rozmowy w poważnej sprawie.

ROZDZIAŁ DRUGI 
to którym czytelnik zawiera znajomość z Toroarzystwem 

Akcyjnym „Hamulec".
Biura Akcyjnego Towarzystwa „Hamulec4* mieściły się 

w jednym z drapaczy chmur handlowej dzielnicy Miasta 
Wielkich Żab, na pięćdziesiątym trzecim piętrze. — Na 
drzwiach widniała duża mosiężna tabliczka.

AKC. TOW- „HAMULEC"
Wytwórnia uniwersalnych samochodowych hamul 

ców systemu Francisko Bouro

Biura zajmowały osiem obszernych pokoi, dość skrom 
nie umeblowanych: poczekalnia główna, gabinet głów­
nego dyrektora wraz z niewielką przylegającą poczekal­
nią, biuro informacji, biuro naukowo-badawcze, biuro 
statystyczne, buchalteria i wydział handlowy. Posiedze­
nia Zarządu Towarzystwa odbywały się zazwyczaj w 
prywatnym mieszkaniu jednego z dyrektorów.

Zaryzykujemy stwierdzenie, iż po katastrofalnym hu­
raganach, które od czasu do czasu zmiatały z powierzchni 
ziemi całe okręgi, Akcyjne Towarzystwo „Hamulec4* by­
ło jedną z najgorszych plag całej Arżantei. Nie było ani 
jednego przedsiębiorstwa zarówno w kraju, jak i za gra­
nicą, które swą potęgą i swymi wpływami mogłoby do­
równać Akc. Tow. „Hamulec4*.

Wszyscy mają jeszcze żywo w pamięci sensację, wy­
wołaną w swoim czasie przez dymisję wiceministra skar­
bu, który po paru dniach objął pozornie niewielkie sta­
nowisko dyrektora biura informacyjnego mało znanej 
instytucji „Hamulec".

(Ciąg dalszy nastąpi)


